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ZASTĘP~WANIE I WYRĘCZANIE Wydaje się, Iż nader ważną. , blinie. Byla bardzo serio, ale 
często rozstrzygającą sprawą - jakże :żywa i ciekawa. Zasługa 
niezależnie od osobistych to nie tylko Ireny Dziedzic, ale 
uzdolnień autora reportażu - przede wszystkim jej rozmówjest bardzo staranne przygoto- ców, żywych, ciekawych ludzi, 
wanie scenariusza. Reportaż z których każdy, polityk, rek_jest relacją bezpośrednią zja- tor wyższej uczelni, frezer, 
wiska, spotkania, wydarzenia. młody oficer, czy dyrektor 
Bezpośredniość, autentyzm po- teatru mieli naprawdę coś do winny być jego cechami gł6w- powiedzenia. 

I STANISŁAW GRZELECKI I 
Z AS'l'ĘP.0 W ANIE, wyręcza

nie, podobnie jak wiele 
obowiĄ:tków, nie zawsze 

bywa sprawą miłą i wdzięczną. 
Zastępca czy wyręczyciel coś 
tylko uzupełnia, niczego nie 
rozpoczyna, podtrzymuje dwa 
końce przewodu, ażeby ktoś 
inny, powołany, mógł powrócić 
do przerwanej rozmowy. 

Jestem właśnie w tej sy
tuacji: kończę zastępstwo, ko
lega Braun podejmuje dialog. 
Cieszę się z teio, o telewiżji 
bowiem pisać jest trudno. 

Telewizja jest koniecznością. 
Musi istnieć, choć nie za wszel
ką cenę. Nie można przecenić 
naczenia społecznego telewizji, 

jej roli w procesie kształtowa
nia świadomości l kultuzy mas. 

elewizja powinna być więc 
doskonała, dlatego, oceniając 
·ą, trzeba być z zasady nieza
dowolonym. 

w nim pozycje, o których mó
wiono by nazajutrz? Bardzo 
niewiele. Dwie, może trzy. Na 
pewno podobał się wielu pro
gram rozrywkowy „Poznajmy 
się", realizowany przez J. Gru
zę, a prowadzony przez J. Fe
dorowicza. Podobało się nie
wątpliwie tempo realizacji, po
mysłowość (choć zn"wcy twier
dzą, iż konwencja całości jest 
dosyć tradycjonalna), swoboda 
i bezpośredniość nawiązywania 
kontaktu z publicznoJcią. Re
akcja tej publiczności, widzial
nej na ekranie telewizora, po
zwalała przypuszczać, iż ta nie
widzialna bawiła się również 
dobrze. A to bardzo ważne, 
albowiem mało mamy rozrywki 
w telewizji. Zdarzają się dni, 
ba, tygodnie nawet, kiedy w te
lewizji wieje taką powagą, aż 
dreszcze chodzą po plecach I 
widzowie, rozsiedli wygodnie 
wokół rodzinnych telewizorów, 
kręcą się niespokojnie: tych Ale telewizja to także żywi bowiem przemówień, tych 

udzie, twórcy programów. Są oświadczeń, tych wypowiedzi śród nich osoby utalentowa- należałoby słuchać stojąc. Z 
ne, a wszyscy chcą przecież jak szacunkiem. Niezależnie od tenajlepiej. Z telewizji nie moż- go, czy zawierają informacje, na być zadowolonym, jej pro- które mofoa znaleźć każdego gram należy jednak oceniać dnia w prasie, czy też gdy mo
biektywnie, a twórców tego wa o długofalowym planie pra

programu - ilekroć bywa to cy instytucji powołanej do u-
ożliwe - chwalić. powszechniania lekkiej rozryw-
Nie jest to łatwe na przykład ki i krzepiącego humoru. 

odniesieniu do programu Telewizja nie powinna ani 
ubiegłego tygodnia. Czy były -wyręcza_ć ani uzupełniać słowa 

drukowanego, prasy. Działa 
przecież ż y w y m słowem i 
żywym obrazem. Ten zobo
wiązujący i rozstrzygający 
przymiotnik rzadko jednak 
charakteryzuje telewizyjną rze
czywistość. Jest to pewien styl, 
naśladowany - zapewne mimo 
woli - przez wszy$tkich nie
mal realizatorów i wykonaw
ców. Można go nawet odnaleźć 
w audycjach prżeznaczonych 
dla młodzieży i realizowanych 
orzez m ł o d z i e ż. W czasie 
na przykład transmisji z mło
dzieżowego klubu TV „Prot;on" 
odnosiło się wrażenie, iż mło
dzi uczestnicy spotkania za:twy
czaj bawią się weśoło i kultu
ralnie, toteż i w czasie wystę
pu przed kamerami telewizyj
nymi czekają grzecznie na ko
niec posiedzenia wypełnionego 
podsumowaniami, dyskusjami 
programowymi, referowaniem 
wytycznych dalszej pracy itd., 
znanymi z normalnych zebrań 
organizacyjnych, ażeby móc 
podjąć tańce. 

Reportaże · telewizyjne są 
szczególnie sugestywną, sku
teczną formą działania na 
świadomość i wyobraźnię. Jest 
to forma trudna, ponieważ wy
maga inwencji i bardzo gięt

nymi. Ale ·to wcale nie znaczy, 
iż może on być utkany z fra- Coraz lepszy bywa Ddennlk 
gmentów przypadkowych. bo- telewł~yjny. Gdyby j~szcze 
bra inscenizacja nie narusza uwol.nic'? go _od. banalnych mfor
wrażenia świefości i bezpośred- macJi specJahstyczn eh„._ 
niości odnoszonego przez widza, t . A tydzień zakończył znakoa pozwala uniknąć sytuacji, mity spektakl teatru TV -
kied! a~tor report~żu ćz!nić „Bledermann I podpalacze" n;ius1 ~1d~czne wysiłki, azeby Frischa, realizowany przez E. 
sll': _zmieścić . w wyznaczonym Axera. Wyższość telewizyjnej 
~zasie, przet)'.wa~. sktacać czy- (a więc filmowej) konwencji 
Jeś wypow1~dz~, galopowa~ teatralnej nad tradycyjną scepqez sytuacJe . 1 fakty. Musi nlczną jest oc~ywista. Sztuka 
przede wszystlnm poznać te- Frischa robiła silne wrażenie. m~t. kt6re1;1U . pośw_i~ca repor- Idzie tu nie tylko o }ej treść, taz i "." kazdeJ chwili panow~ć tak nam bliską swymi aktualnad nun. To s~mo odnosi się nymi aluzjami, tyle dającą mado rozmów. ~1edyś, nie tak teriału do refleksji, i nie tylda~no, w czasie pewnego spot'- ko o świetne aktorstwo (Czekania przed kamerą, prowadzą- chowicz, Pawlikowski, Łapicki), 
cy .rozmowę zadawał takie py- ale prżede wszystkim właśnie o 
tarua: „A dla ~a~, tow;;~yszu, formę. Ci, którzy nudzą się ' w ~zym był wrzes1en. 1939 · Tak, cżasie widowisk przenoszonych ia~by. n:?gł ocz~k1wać odpo- n,i. ekran telewizora :te sceny w1edz1, 1z wrzesień 193~ roku teatralnej ze wszystkimi właś
b~.ł dla rozmó~cy czymś mnJn;t. eiwościami tej sceny i stylu ~iz dla trzydziestu dwóch nu- gry, rozumieją 0 co chodzi bez 
lionów jego rodaków. szczegółowych wyjaśnień. Tele-

Oczekujemy dobrych repor- wizja nie może, bo nie potrafi, 
taży w programie TV, ubie- bo to nie jej rola, zast~pować 
gty tydzień nie przyńiósł w teatru. 
tym zakresie pozycji intere- Wiele ponar:z:ekałem, mało 
sujących. pochwaliłem, odkładam pióro. 

kiej, czynnej po11tawy od reali- W pewnym stopniu wyr6wzatora. Odnoszę wrażenie, iż w nuje te braki „Tele echo", ma
tej dziedzinie jest w naszt!j TV I gazyn prowadzony coraz lepiej. 
szczególnie wiele do zrobienia. Udana była też wizyta · ~ !,.li-

P.S. Lecl'loWi Pijanowskiemu dzię
kuję ·za pr:teczytanle l wykorz}r
stanle moich uwag w „Klnie Kr6t• 
kich Filmów", Dobra robota.. 


